
PRZEOUE
Pismo Samorządu Robotniczego Zakładów Kuzienniczych i Maszyn Rolniczych 
Nr 6 (31D Jawor, Czerwiec 1978 rok 8 stron Cena 1 zł

C Z Y N  P A R T Y J N Y  
MANIFESTACJĄ JEDNOŚCI ZAŁOGI
N IEDZIELA —̂ 21 maja br. była dniem ogól­

nopolskiego czynu partyjnego. To już po raz 
szósty stanęliśmy do pracy, aby wnieść swój 

wkład do wspólnego dorobku całego narodu. Udzia­
łem w czynie manifestowaliśmy jedność partii z 
narodem i zadokumentowaliśmy, że być członkiem 
partii znaczy robić więcej, niż nakazuje obowią­
zek, czynem potwierdzać głoszone hasła, dodatko­
wą pracą służyć socjalistycznej ojczyźnie. Stawia­
jąc na czyn pragnęliśmy, aby nasza praca przynio­
sła jak największe, konkretne i wymierne efekty, 
aby stanowiła rzeczy wisty wkład w budowę i po­
rządkowanie obiektów' socjalnych, kulturalnych i 
rekreacyjnych, dróg, chodników, zieleńców’ i tere­
nów, które służyć będą społeczeństwu. W ten spo­
sób daliśmy jeszcze jeden dowód, jak wysoko ce­
nimy społeczną, bezinteresowną pracę dla kraju.

Bok temu do czynu partyjnego wr ZKiMR, obok 
350-osobowej grupy członków i kandydatów’ PZPR, 
stanęli członkowie ZSL i SD, organizacji młodzie­
żowej oraz liczna grupa bezpartyjnych. Natomiast 
w bieżącym roku, obok 500-osobowej grupy człon­
ków i kandydatów partii, do czynu weszli człon­
kowie ZSMP, ZSL i SD oraz bezpartyjni, w sumie 
około 1200 osób. W naszej grupie pracowali rów­
nież: kierownik Wydziału Pracy Ideowo-Wycho- 
wawcżej KW PZPR tow. MIROSŁAW EDER i se­
kretarz KM PZPR tow. TADEUSZ SOWIŃSKI.

Pracowaliśmy na trzech odcinkach, tj. przy bu­
dowie asfaltowego chodnika przy ul. Kuzienniczej 
(wykonano 200 mb, o 1,5-metrowej szerokości), u- 
kładaniu kolektora, zasypaniu wykopów i rur ka­
mionkowych oraz ułożeniu chodnika przy ul. Wro­
cławskiej od wiaduktu w kierunku Zakładu Foto-

-Pam, budowie bloku mieszkaniowego przy ul. Śta- 
rojaworskiej oraz w czynie produkcyjnym w wy­
działach kuźni, w których w ciągu 2 zmian odkuto 
około 30 ton odkuwek.

Oceniając przygotowanie oraz przebieg tegorocz­
nego czynu partyjnego w zakładzie, należy stwier­
dzić, że pomimo wielu niedociągnięć organizacyj­
nych, jak kilkunastominutowe opóźnienie w do­
starczeniu sprzętu czy grysu, piasku i zaprawy 
asfaltowej, całe przedsięwzięcie należy uznać za 
udane. Nasz wysiłek przyczynił się do tego, aby 
miasto jeszcze bardziej wypiękniało. Każdy, kto 
brał udział w czynie partyjnym, poznał smak sa­
tysfakcji z wykonanej roboty, zna również uczucie 
dumy z przynależności do partii, z działania ramię 
przy ramieniu, z efektów, jakie przynosi praca. W 
dniu tym mieliśmy okazję do zademonstrowania 
siły, sprawności, zwartości i zdolności działania 
szeregów partyjnych. W obliczu zadań i problemów, 
które rozwiązuje nasza partia, rośnie znaczenie za­
angażowania każdego jej członka, jego pełnego 
utożsamienia się w słowie i czynie z polityką 
i programem PZPK.

Idea czynu wzbudza coraz szerszy odzew spo­
łeczny. Kontynujemy więc tę nową tradycję! Sr 
tykamy się w dniach czynu partyjnego wszyscy 
wspólnie — starsi i młodzi, synowie i ojcowie, ko­
muniści i bezpartyjni — wszyscy, którym drogi 
jest nasz kraj, którzy w ten sposób chcą wyrazić 
swe uczucia, zamanifestować, że Polska to nasza 
wielka wspólna patriotyczna sprawa, a patriotyzm 
— to rzetelna praca dla ojczyzny!

JANUSZ AGDAN

Trwają prace przy budowie obiektu Działu Głównego Mechanika. Budowlani zakończyli już montaż 
konstrukcji stalowej, kończą też krycie dachu blachą falistą. Na zdjęciu: fragment hali Głównego Mechanika,

Fot. B, Wudarski

Mistrzowie
dyplomowani
W tym roku ZKiMR wzbogaci­

ły się o nową grupę fachowców. 
Dwudziestu mistrzów pomyślnie u- 
kończylo 180-godzinny kurs mi­
strzów dyplomowanych, podnosząc 
swoje kwalifikacje, tak potrzebne 
w trudnej sztuce kierowania ze­
społami pracowników. Z chwilą 
potwierdzenia wiadomości przed 
państwową komisją egzaminacyj­
ną otrzymują oni tytuły mistrzów 
dyplomowanych i, rzecz niebaga­
telna, dodatek do pensji w wyso­
kości od 500 do 1000 zł. Jego wy­
sokość uzależniona jest od wagi 
zadań, spełnianych przez podległe 
im zespoły.

W zakres wiedzy, którą mistrzo­
wie musieli posiąść w trakcie kur­
su, wchodziły zagadnienia nauko­
wej organizacji pracy, elementy e- 
konomii politycznej i ekonomiki 
produkcji, wybrane zagadnienia 
prawa pracy i etyki zawodowej, 
psychologii, socjologii, pedagogiki 
oraz ergonomii. Jak podkreślają 
kursanci, zastrzyk wiedzy, jaki o- 
trzymali, znacznie pomoże im w 
pełnieniu funkcji kierownika i 
wychowawcy podległych im praco­
wników. Podczas kursu — mówio­
no — dowiedzieliśmy się o wielu 
sprawach. Nie przypuszczaliśmy 
nawet, że są tak potrzebne w na­
szej pracy. Postaramy się wykorzy­
stać te wiadomości w codziennym 
działaniu.

(r.)

Poselskie
interwencie
N IE ŁATWO jest umówić się 

z posłem na Sejm PRL, 
WŁADYSŁAWEM WOJT­

KOWIAKIEM. Czas ma niezmier­
nie ęozerwany pomiędzy dotych­
czasowe obowiązki zawodowe w 
ZKiMR, a te poselskie, pełnione 
od marca 1976 roku. A więc naj­
pierw sesja sejmowa. Obecność, o- 
czywiście, obowiązkowa, może nie 
tyle z formalnego punktu widze­
nia, co z poczucia społecznego. Po­
tem wizyta delegacji związkowców 
z Drezna. Wśród innych przedsta­
wicieli fabryki powinien towarzy­
szyć jej także poseł. Nie może też 
odmówić udziału w zakładowej u- 
roczystości z okazji Dnia Działa­
cza Kultury. Wreszcie dyżur po­
selski w wojewódzkim zespole w 
Legnicy, a wkrótce wyjazd do Pa­
bianic. Tym razem w sprawach 
ZKiMR. Są bowiem kłopoty z do­
stawą jakichś elementów, a posło­
wi zawsze łatwiej interweniować...

Wreszcie dopadamy Władysława 
Wojtkowiaka w jego prywatnym 
mieszkaniu, po południu. Niestety, 
niewiele ma czasu dla nas i dla 
siebie. Jakoś zatarły się u niego 
granice pomiędzy obowiązkami 
służbowymi, społecznymi, a życiem 
prywatnym. Zwłaszcza na ten o- 
statni cel udaje mu się „wygospo­
darować" tylko jakieś kilka go­
dzin, za mało, żeby wypocząć, być 
z rodziną. Właśnie rozpakowywu- 
je otrzymaną przed chwilą pocz­
tę z Kancelarii Sejmu. Gruba ko­
perta zawiera pokaźny plik ma­
teriałów. Przeglądamy je wspólnie. 
Jest więc sprawozdanie ministra 
rolnictwa o przebiegu wiosennych 
prac potowych i o przygotowa­
niach do zbioru ziemiopłodów, 
sprawozdanie CZKR z działalności 
społeczno-gospodarczej i budżetu 
za 1977 rok, sprawozdanie z rocz­
nej działalności i wykonania budże­
tu resortu przemysłu spożywczego 
i skupu, sprawozdanie Minister­
stwa Rolnictwa z wykonania za­
dań gospodarczych i budżetu w 
1977 roku oraz opinia Komisji Rol­
nictwa i Przemysłu Spożywczego 
Sejmu PRL do prezesa Rady Mi­
nistrów, uchwalona na ostatnim 
posiedzeniu. Władysław Wojtko-

(Dokańcieńie na sir, 1 — 51



Najlepsi mistrzowie 
i wychowawcy młodzieży

Podsumowano plebiscyt na naj­
lepszego nauczyciela wychowawcę 
młodzieży, do którego zgłoszono 78 
mistrzów, kierowników brygadzi­
stów oraz innych pracowników 
ZKiMR. Po 1 etapie pierwsze miej­
sca w poszczególnych wydziałach 
zajęli: Wydział W-5 Zdzisław Bła­
szczyk, Wydział W-l, W-2, spa- 
walnia i montaż — Wiesław Wą- 
sowski, Wydział TM — Jerzy Mi­
kołajski, ZSZ — Jan Dudziak, Wy­
dział K-l i K-2 — Władysław
Ogrodniezak, Wydział K-3 — Jan 
Babiarz, Wydział K-4 — Janusz 
Młksiński, Wydział K-5 — Wie­
sław Klusek, Matrycownia — Jan 
Kasprzak oraz Wydział Montażu 
— Adami Miłoń.

Ogółem w I etapie plebiscytu 
głosowało 1183 pracowników zakła­
du w wieku do lat 30. Następ­
nie międzywydziałowa komisja 
plebiscytowa przyznała tytuły 
„Najlepszy Mistrz Nauczyciel Wy­
chowawca Młodzieży”. Laureatem

i \k n 11
■  2 i 16 maja br. na naradach z I se­

kretarzami OOP omówiono realizację 
planów pracy oraz stan przyjęć do 
partii w kwietniu i majn br. Ocenio­
no także pracę niektórych mniej ak­
tywnych OOP.

■  ł  maja br. Egzekutywa Komitetu 
Zakładowego PZPR dokonała pełnej o- 
ccny obchodów Święta Pracy. Omó­
wiła przygotowania do capstrzyku w 
Dniu Zwycięstwa — 9 maja 1978 r. Na­
stępnie jej członkowie wysłuchali in­
formacji o działalności organizacji spo­
łeczno-politycznych (SIMP, SEP, 
TW R, TKS) i ocenili ich pracę;

■  26 maja hr. Egzekutywa K7. PZPR

plebiscytu w Zespole Wydziałów 
Maszyn Rolniczych został ZDZI­
SŁAW BŁASZCZYK. Ponadto ko­
misja wyróżniła tu WIESŁAWĘ 
SYGUT oraz JAROSŁAWA OLEJ­
NIKA. Natomiast w ' Zespole Wy­
działów Kuźni komisja postanowi­
ła przyznać tytuł laureata plebi­
scytu mistrzowi EUGENIUSZOWI 
PABISIAKOWI oraz wyróżnić 
JURGENA SOSNĘ i JANUSZA 
MIKSERSKIEGO. JAN KASPRZAK 
został laureatem Zespołu Wydzia­
łów Matrycowni. Ponadto wyróż­
nieni zostali tu JANUSZ WI­
ŚNIEWSKI i STANISŁAW GOLA- 
"SINSKI. Wybrano również laure­
ata plebiscytu w ZSZ, którym zo­
stał JAN DUDZIAK, wyróżniono 
zaś JÓZEFA HRANKOWSKIEGO i 
TADEUSZA MARKIEWICZA.

Wszystkim laureatom i wyróż­
nionym składamy serdeczne gratu­
lacje i słowa uznania za duży wkład 
pracy z mlodą/załogą ZKiMR.

EDWARD JADACH

przeprowadziła rozmowy z nowo wstę­
pującymi do partii pracownikami 
ZKiMR, w wyniku czego w poczet 
kandydatów zostali przyjęci następują­
cy towarzysze: JAN ŁUSZKO, JAN
JURCZAK, TADEUSZ SCHABOWSKI, 
MIROSŁAW KACZOR i RYSZARD 
KOŁODZIEJCZYK.

I sekretarz KZ PZPR przedstawił na­
stępnie Egzekutywie ocenę przeprowa­
dzonych rozmów indywidualnych ze 
150-osobową kadrą średniego i wyż­
szego dozoru technicznego, w tym rów­
nież mistrzami. W oparciu o wyniki 
tych rozmów opracowano wnioski i 
zadania dla poszczególnych służb za­
kładu. Po zapoznaniu się z nimi Egze­
kutywa zatwierdziła je. Z kolei dy­
rekcja ZKiMR zapoznała uczestników 
posiedzenia z wynikami realizacji za­
dań produkcyjnych za 4 miesiące i 
przewidywanym wykonaniem ich w 
maju br.

JANUSZ AGDAN

II Jaworskie Biesiady Literackie
W roku ubiegłym z inicjatywy 

Miejskiego Społecznego Komitetu 
tte. Kultury, którego przewodni­
czącym jest dyrektor Jaworskiego 
Ośrodka Kultury JÓZEF NOWÓ- 
RÓL, zostały zainaugurowane Ja­
worskie Biesiady Literackie — im­
preza mająca na celu zbliżenie 
społeczeństwa z ludźmi pióra. W 
dniach od 17 do 19 maja br. od­
bywały się II Jaworskie Biesiady 
Literackie. Będą one, ze względu 
na duże znaczenie imprezy, kon­
tynuowane co roku.

Społeczeństwo Jawora miało o- 
kazję spotkać się z grupą litera­
tów, w skład której wchodzili;

HENRYK WORCELL (przewodni­
czący Oddziału Związku Literatów 
Polskich we Wrocławiu), KAZI­
MIERZ KOSZUTSKI, EDWARD 
KUROWSKI, JERZY KSIĘSKI, 
JANUSZ GAŁEK i ŁUCJA DA­
NIELEWSKA, Zwiedzili także 
ZKiMR.

19 maja br. w Klubie Technika 
odbyło się uroczyste podsumowa­
nie i zakończenie II Jaworskich 
Biesiad Literackich. Obecni byli na 
nim przedstawiciele władz miej­
skich oraz działacze kultury z mia­
sta i rejonu jaworskiego.

(RW)

T. Przegląd Fabryczny
Na zdjęciu: Literaci podczas

zwiedzania zakładu.
Fot. B. W iniarski

Ha budowie warsztatów szkolnych
1 września uczniowie przyzakła­

dowej Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej rozpoczną nowy rok nauki. 
Czy zajęcia odbywać będą się już 
w nowych murach, wznoszonych 
przy ul, Kuzienhiczej? Oceniając 
zaawansowanie robót, należy wąt­
pić, czy budowlani dotrzymają u- 
stalonego w harmonogramie ter­
minu.

Warsztaty szkolne są obecnie pod 
dachem. Trwają prace związane z 
układaniem posadzek i szkleniem 
okien. Do 31 sierpnia br. pozosta­
ło niewiele dni, a trzeba jeszcze 
wykonać roboty instalatorskie, któ­
re, jak wiadomo, pochłaniają spo­
ro czasti, oraz zainstalować ma­
szyny i urządzenia. Tymczasem na 
budowie nie widać od pewnego 
czasu zbyt dużego ruchu- Kilku 
pracowników coś wprawdzie robi, 
ale wydaje się, że z uwagi na 
niski stopień zaawansowania prac, 
powinno ich być znacznie więcej.

Jak więc widzimy, uczniom 
przyjdzie prawdopodobnie rozpo­
cząć naukę w starych pomieszcze­
niach, które nie odpowiadają wy­
mogom procesu dydaktycznego, są 
ciasne, a urządzenia mocno wyeks­
ploatowane. Od służby inwestycyj­
nej ZKiMR należy więc oczeki­
wać energicznych działań, gdyż le­
szcze można nadrobić opóźnienia. 
Chodzi przecież w końcu o sprawę 
niebagatelną. Absolwenci szkoły 
przyzakładowej stanowią cenny za­
strzyk świeżych sił dla przedsię­
biorstwa, • tym cenniejszy, że 
oprócz wiadomości fachowych, po­
siadają jeszcze znajomość fabryki. 
Trudno jednak kształcić i wycho­
wywać w nieodpowiednich warun­
kach, ciężko też wtedy pozyskać 
kandydatów do nauki w potrzeb­
nych zawodach.

(r.)

Związkowcy z Berlina w ZKiMR
29 i 30 maja br, przebywała w 

ZKiMR trzyosobowa grupa działa­
czy związkowych z Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. Niemiec­
cy goście, reprezentujący Central­
ną Radę Wolnych Związków Za­
wodowych w Berlinie, zwiedzili w 
pierwszym dniu pobytu, w towa­
rzystwie kierownika Oddziału Za­
rządu Głównego ZZM KAZIMIE­
RZA PASZKO oraz członka ZG 
ZZM EUGENIUSZA SZUMIGRA- 
JA ZKiMR, interesując się szcze­
gólnie zapleczem socjalno-byto­
wym załogi oraz systemem wyróż­
nień moralnych, który spotkał się 
z ich szczególnym uznaniem. W za­

kładowym Klubie Technika zapre­
zentowano działające tam sekcje i 
ich dorobek, a zespół „Metalow­
cy” przedstawił okolicznościowy 
koncert.

W drugim dniu pobytu berliń­
scy działacze wraz z towarzyszą­
cymi im osobami, reprezentujący­
mi załogę ZKiMR, zwiedzili miasto 
i okolice, zapoznając się z historią 
i zabytkami. Wizyta niemieckich' 
związkowców już w najbliższym 
czasie zaowocuje nawiązaniem 
przyjacielskich kontaktów między 
ZKiMR. a pokrewnym zakładem W 
NRD.

(r.)

BEZ LAURÓW
14 maja 1978 r. odbyły się we Wro­

cławiu na kanałach Odry II Dolno­
śląskie Zawody Wędkarskie Metalow­
ców. Zbiegły się one z 70 rocznicą 
Związku Zawodowego Metalowców. 
Rocznica ta była też głównym akcen­
tem zawodów.

W zawodach wzięło udział 60 zawod­
ników z całego Dolnego Śląska —

przedstawicieli większych zakładów 
pracy. Byli wśród nich reprezentanci 
sekcji przy ZKIMR, a mianowicie JE­
RZY BADARYCZ z W-5 i MIROSŁAW 
MOCZEK z W-l. Wszyscy uczestnicy 
otrzymali pamiątkowe znaczki. Trzech 
najlepszych weźmie udział w mistrzo­
stwach Polski Metalowców.

Naszym zawodnikom tym razem 
szczęście nie dopisało. Mamy nadzieję, 
że w przyszłym roku będzie lepiej.

JERZY BIEDA

■  10 maja br. wszedł w życie, zgod­
nie z. zarządzeniem dyrektora naczel­
nego ZKiMR, regulamin wypłat na­
gród za zużycie oleju. Za każ.dy kilo­
gram odzyskanego oleju przyznaje się 
nagrodę w wysokości 0.30 zł.

H 11 maja br. na akademii z okazji 
Tygodnia PCK dyrektor naczelny 
ZKiMR ALEKSANDER PRUSZKOWSKI 
odznaczony został Srebrnym Krzyżem 
— Odznaką Honorową PCK III stopnia 
za szczególne zasługi w rozwijaniu i 
propagowaniu działalności tej organiza­
cji .

■  14 maja br. reprezentacja oldboyów 
ZKiMR zajęła trzecie miejsce w fina­
łach rozegranego w Dzierżoniowie dol­
nośląskiego międzyzakładowego turnie­
ju piłki nożnej, zorganizowanego z o- 
kazji 70-lecia Związku Zawodowego Me­
talowców.

S  29 maja br. przewodniczący KTiR 
przy ZKiMR ANTONI ŁABA wziął u- 
dział w krajowej naradzie nt. zadań 
ruchu wynalazczego w realizacji pro­
gramu społeczno-gospodarczego, wyni­
kających z wytycznych Sekretariatu 
KC PZPR. Narada w Warszawie została 
zorganizowana przez Zarząd Główny 
ZZM, Ministerstwo Przemysłu Maszyn 
Ciężkich i Rolniczych, Ministerstwo 
Przemysłu Maszynowego i Zarząd 
Główny SIMP.

■  Od czerwca br. zakładowy Klub 
Techniki ł Racjonalizacji zamierza or­

ganizować dwa liazy w miesiącu giełdy 
pomysłów racjonalizatorskich, polega­
jące na publicznej ocenie zgłaszanych 
projektów oraz natychmiastowej wy­
płacie wynagrodzenia za przyjęte wnio­
ski. Na wypłaty dyrekcja ZKiMR prze­
znacza oo miesiąc 10 t.ys, złotych. O 
terminach giełd informować będą o- 
głoszenia.

■  Już przygotowuje się produkowa­
ne w ZKiMR maszyny rolnicze na 
olsztyńską wystawę sprzętu rolniczego, 
organizowaną z okazji święta plonów. 
Uczestnikom tegorocznych dożynek 
oraz finalistom krajowego konkursu or­
ki zaprezentujemy: pielnik zawiesza­
ny P-434, obsypnik zawieszany P-431, 
obydwa ly.py produkowanych w za­
kładzie rozdrobni a czy, bronę aktywny 
U-238, agregat uprawowy U-238/1 oraz 
pielnik zawieszany szeóciorzędowy P- 
-430.
0 W lłpou br. odbędzie się KSR, 

poświęcona ocenie wykonania planu w 
pierwszym półroczu br. na podstawia 
analizy wyników, uzyskanych w reali­
zacji zadań gospodarczych i społecz­
nych. Jej celem będzie również wy­
pracowanie programu, zapewniającego 
pełne wykonanie zadań planowych bie­
żącego roku. Złożone w trakcie KSR 
wnioski i propozycje wykorzystane zo­
staną w pracach nad projektem planu 
na 1979 rok.

0  W początkach drugiej dekady maja 
br. na tablicy ogłoszeń wywieszono lis­
tę osób, którym przydzielone zostaną 
w tym roku mieszkania. O ogólnych 
zasadach rozdziału, którymi kierów3*8 
się społeczna komisja, rozpatrująca po­
dania oraz o orientacyjnej wielkości 
poszczególnych mieszkań pisaliśmy w 
numerach kwietniowym i majowy*3 
„Pncegłądu’*.



EUGENIUSZ SZMIT
URODZIŁ się w Niemczech. 

Przed wojną jego rodzice 
wyjechali w okolice Ham- 

bu,1Ra, poszukując roboty i « * -  
OLmków do życia. W 1945 roku, 
kiedy skończyła się wojna, wró­
cili' do Polski. Po krótkim pofoy- 

w woj. kieleckim osiedli na 
atale w Jaworze. Tu więc EUGE­
NIUSZ SZMIT ukończył szkołę 
Podstawową. Zawodu tokarza uczył 
«>ę w Zasadniczej Szkole Za wodo* 
weJ w Legnicy. Zaraz po opusz­
czeniu murów szkolnych podjął 
Pracę w Fabryce Narzędzi Rolni­
czych. Było bo w sierpniu 1956 ro- kiu.

Jaiko niepełnoletni chłopiec roz­
począł pracę w rozdzielni przy wy­
dawaniu materiałów. Po roku 
przeszedł na właściwe stanowisko, 
do obsługi tokarni. W 1962 roku 
ukończył czynną służbę wojskową 
w stopniu kaprala. Po powrocie 
obsługiwał tokarnię w Wydziale 
j ' 5- W 1970 roku został mistrzem, 
•lako wzorowy, sumienny, zdyscy­
plinowany pracownik skierowano' 
postał do technikum dla przodują­
cych robotników. Ukończył je w 
woległym roku z tytułem technika

Le s z e k  s k Or c z y n s k i  uro­
dził się w 1952 roku w woj. 
lubelskim. Jego rodzina przy­

jechała do Jawora dwa lata póź- 
n,eJ. Matka Czesława podjęła pra- 
cę w FNR i do dziś zatrudniona 
■’®s* .tu jako prascr w gnieździć 
Palców. Po szkole podstawowej za- 
1*9* uczyć się w przyzakładowej 
^bZ jako spawacz. Ukończył ją 
''1 9 7 0  roku z wynikiem bardzo 
“ brym. Zatrudniony został w W y 

"Ziale VV-5 przy produkcji roz- 
y^abniaczy. Tu odbył staż pracy. 
*yc wrześniu tegoż roku podjął 
JJalszą naukę w wieczorowym 
technikum Mechanicznym. Na­
stępnie został przeniesiony do Wy- 

?'*tu Spawalniczego do obsługi 
Półautomatów do spawania w o- 
lon*e dwutlenku węgla.

. Z sentymentem wracam do 
r^tycłi czas5w — mówi Leszek 
bkoęczyński. — Razem z kolegą. 
z którym chodziłem do szkoły, Mi- 
toslawem Myrchelem, pracującym 
?°ecnie w sekcji normowania, pod­
jęliśmy si£ zadania opanowania 
Produkcji podstaw rozdrabniaczy 
uniwersalnych na półautomatach 
spawalniczych. Była to nowa ro- 
b°ta. Każdy patrzył, kiedy się pó- 
oośliżniemy. Udało się. Zadania miń-

mechanika. Obecnie kieruje pracą 
załogi gniazda kołnierzy w Wy­
dziale W-5/4.

— Mam dobrą, zgraną załogę ~  
mówi Eugeniusz Szmit. — Zadania 
realizujemy na czas. Produkujemy 
kołnierze, przeznaczone w całości 
na eksport. Poza okresem opano­
wywania produkcji, nie notujemy 
żadnych reklamacji. Robota ukła­
dałaby się znacznie lepiej, gdyby 
nie pewne mankamenty. Brakuje 
narzędzi, w tym noży tokarskich, 
uchwytów i wierteł, przeważnie 14 
mm. Są więc zakłócenia, ludzie de­
nerwują się, bo tracą czas na po­
szukiwania. Jakość odkuwek. z 
których robimy kołnierze, leż nie 
jest najlepsza, Byumją niewypeł­
nione lub przesadzone. Dotyczy to 
olc. 5 proc. odkuwek. Wtedy koł­
nierze takie „idą” na kraj. Hala 
obróbki wiórowej jest obecnie w 
remoncie i modernizacji. Wkrótce 
otrzymamy nowe obrabiarki z RFN. 
dokąd ustawiacze i ja pojadziemy 
wkrótce na dwutygodniowe prze­
szkolenie. Nowe wyposażenie po­
zwoli nam zwiększyć produkcję na 
eksport-

Eugeniusz Szmit należy do par­
tii od 1972 roku. Był członkiem 
Egzekutywy OOP, a od ostatnich 
wyborów jest jej I sekretarzem. 
Jego organizacja partyjna liczy 57 
towarzyszy, w tym 10 no-wo przy­
jętych w tym roku kandydatów. 
OOP przejawia wiele inicjatyw, o- 
statinio m. in. w czynach pierwszo­
majowych i produkcyjnych. Euge­
niusz Szmit został wyróżniony m. 
in. srebrną odznaką „Zasłużony dla 
Zakładu” .

(z)

EUGENIUSZ FILOZOF
W  MŁODOŚCI uczył się za­

wodu kowala w zakładzie 
rzemieślniczym. Potem od­

bywał służbę wojskową. Po jej u- 
kończeniu podjął pracę w Zimnic- 
kich Kamieniołomach Drogowych, 
oczywiście, nie w charakterze ko­
wala. ale konserwatora dźwignic w 
utrzymaniu ruchu. Ukończył wte­
dy kurs mistrzowski w zawodzie 
ślusarza, był brygadzistą. W ka­
mieniołomach przepracował 10 iat.

Kiedy dzieci podrosły, żon a po­
szła do pracy w jaworskim PTTK. 
W tych warunkach EUGENIUSZO­
WI FILOZOFOWI bardziej odpo­
wiadało zatrudnienie na zmiany. 
Częściej bywał ktoś w domu, aby 
zaopiekować się dziećmi. Z tych 
względów przeniósł się w stycz­
niu 1976 roku do Zakładów Ku- 
zienniezych i Maszyn Rolniczych. 
Nie miało to związku z pierwot­
nie wyuczon3'im zawodem, bo fa­
bryka to nie tradycyjny warsztat 
kowalski. Podjął pracę w Wydzia­
le K-4. Jest tu tzw. brygadzistą 
pracującym. Poza wykonywaniem 
normalnych obowiązków, nadzo­
ruje grupy ludzi, pomaga mistrzo­
wi. Do jego obowiązków należy 
oczyszczanie odkuwek. Tu odbywa 
się ostateczna kontrola i przygo­
towanie gotowej produkcji do wy­
syłki. ujawniają się wszystkie bra­
ki, powstałe w toku wytwarzania. 
Po oczyszczeniu na gotowej od- 
kuwce widać wszelkie niedostat­
ki. Niestety, braków jest zbyt du­
żo.

— Praca w kuźni — mówi Euge­
niusz Filozof — jest niewątpliwie 
cięższa niż w poprzednim moim 
zakładzie. Tu jednak robimy pod 
dachem, nie przeszkadzają nam 
warunki atmosferyczne. Większy 
wysiłek rekompensują wyższe za­
robki. Po przejściu do ŻKiMR zy­
skałem ok. 1 000 zł miesięcznie. 
Gdyby nie nadmierne zapylenie 
miejsca pracy, nie miałbym żad­

n ych  zastrzeżeń. Niestety, urzą­
dzenia wentylacyjne nie działają 
jak należy. Skarżą mi się na to, 
jako społecznemu inspektorowi 
pracy, współpracownicy. Interwe­
niowałem wiele razy w służbie 
BHP, ale, jak dotąd, bez rezulta­
tu. Już czwartą kadencję jestem 
członkiem egzekutywy organizacji 
partyjnej.

Eugeniusz Filozof został ostat­
nio pierwszym laureatem zakłado­
wego konkursu o tytuł najlepsze­
go pracownika i kolegi miesiąca. 
Kolektyw wydziałowy wystawił mu 
bardzo pochlebną opinię. Jest pra­
cownikiem wyjątkowo sumiennym, 
zdyscyplinowanym, obowiązkowym, 
koleżeńskim, no i dobrym orga­
nizatorem pracy. Gratulujemy,

- (z)

Delegat na „Hawanę 78"
sięczne zrobiliśmy w dwie dekady.

— Wtedy podjąłem próby u- 
czestniotwa w życiu społecznym. 
Mieliśmy mistrza JÓZEFA NO- 
WOROŁA, przewodniczącego Za­
rządu Zakładowego, a później .Za­
rządu Powiatowego ZMS. On za­
szczepił we mnie żyłkę społeczne­
go działania. Pracowałem wówczas 
z nieżyjącym już Tadeuszem Bień­
kowskim, mistrzem w spawalni. 
Swoją postawą mobilizował on nas 
do kontynuowania nauki i coraz 
lepszej pracy. Na tych ludzi mogli­
śmy zawsze liczyć, choć były ta­
kie chwile, kiedy dochodziło mię­
dzy nami do zaciętych sporów. 
Kiedy rozpocząłem naukę w trze­
ciej klasie technikum, zostałem 
przeniesiony do Działu Głównego 
Technologa. Tu w dalszym ciągu 
zajmowaiem się technologią spa­
wania.

— W październiku 1974 roku — 
kontynuuje Leszek Skórczyński —r 
na wspólnym posiedzeniu Egzeku­
tywy POP i Zarządu Zakładowe­
go ZMS, powierzono mi funkcję 
przewodniczącego ZZ ZMS. Byłem 
niezmiernie rad, że spotkał mnie. 
młodego pracownika i aktywistę, 
taki zaszczyt. Organizacja młodzie­
żowa liczyła wtedy ok 100 człon­
ków. Nie można było liczyć na wie­
lu dotychczasowych aktywistów 
ZMS, bo założyli już rodziny. Prze­
de wszystkim zacząłem więc roz­
glądać się za nowym akytwem.

— Wkrótce funkcję I sekreta­
rza POP objął WACŁAW STRZY­
ŻEWSKI. Pierwsze kontakty, wy­
miana doświadczeń, spotkania z 
aktywem zacieśniły więź z orga­
nizacją partyjną. Zadanie, jakie 
wówczas postawiliśmy przed sobą, 
to rozwój ZMS, unormowanie sy­
tuacji organizacyjnej w szkole. 
Przede wszystkim chcieliśmy zro­
bić coś, co podbudowałoby nasz 
autorytet. Rzuciliśmy hasło „Syl­

wester we własnym klubie". Gdy 
rozejrzeliśmy się po budowanym 
wówczas obiekcie, ogarnęło nas 
przerażenie, że nie podołamy. Mło­
dzież chętnie szła jednak do robo­
ty po normalnych godzinach pra­
cy w fabryce. Było to nasze pierw­
sze zadanie, zakończone sukcesem. 
W 1975 roku, na wspólnej konfe­
rencji sprawozdawczo-wyborczej 
ZMS przy FNR i ZKMPR, two­
rzyliśmy już potężna armię. Było 
nas ponad 500.

— Nowe władze wojewódzkie 
ZMS w Legnicy często wizytowa­
ły nasz zakład, zaszczepiały nowe 
inicjatywy. Zaczęliśmy prowadzić 
konkursy z programu „Młodzież 
dla postępu", Coraz większe suk­
cesy przynosiły MMT i TMMG. 
Młodzież garnęła się, bo mieliśmy 
środki na nagrody. W 1976 roku 
zdobyliśmy pierwsze miejsce w wo­
jewództwie w TMMG. Zajęliśmy 
się też sprawami wypoczynku. By­
ły to m. in. sobotnio-niedzielne 
wyjazdy do Płoniny, rajdy, wy­
cieczki, w tym również na Węgry 
z wygospodarowanych przez mło­
dzież środków. Zaczęliśmy liczyć 
się jako jedna z dobrze pracują­
cych organizacji ZSMP w woje­
wództwie legnickim.

— W lutym 1976 roku zostałem 
wybrany na konferencji wojewódz­
kiej w skład Prezydium Zarzą­
du Wojewódzkiego ZSMP. Otrzyma­
łem odznaczenie im. Janka Kra­
sickiego. W następnym roku u- 
czestniczyłem w Dniach Przyjaźni 
Młodzieży Polski i NRD. Ukoń­
czyłem WUML i Studium Wiedzy 
Społeczno-Politycznej. W fabryce 
objąłem funkcję kierownika Za­
kładowego Ośrodka Pracy Ideowo- 
-Wychowawczej, którym kieruję do 
dziś. Na II konferencji ZSMP zo­
stałem wybrany przewodniczącym

Komisji Rewizyjnej przy Zarządzie 
Wojewódzkim ZSMP.

— Czy marzyłem o tym, aby być 
delegatem na Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów na Kubie? 
Po cichu chyba tak, choć nie wią­
załem z tym większych nadziei- 
Kiedy w Sylwestra układaliśmy * 
żoną „plany” na najbliższy rok, 
poza otrzymaniem samodzielnego 
mieszkania, myślałem też o wy- 
jeździe do Hawany. Nie wierzyłem 
jednak do końca, bo zdawałem so­
bie sprawę, że w województwie 
jest bardzo dużo aktywnej mło­
dzieży. Kiedy podczas plenum Ra­
dy Wojewódzkiej FSZMP zatwier­
dzono moją kandydaturę, przeży­
łem ten moment bardzo mocno. 
Pozostanie on na długo w mojej 
pamięci.

— Obecnie trwają przygotowa­
nia do wyjazdu polskiej delegacji 
na Kubę — kończy Leszek Skór­
czyński. — Jesteśmy po spotka­
niach w Radzie Głównej FSZMP. 
Przygotowujemy się politycznie do 
tej imprezy. 5 lipca br. wyjeżdża­
my na zgrupowanie deieeatów w 
Zalesiu kolo Warszawy. Czeka nas 
mnóstwo pracy, również w sensie 
zaprawy kondycyjnej ze względu 
na panuiacy na Kubie klimat. Z 
Zalesia jedziemy prosto de Hawa­
ny. Pierwsza grupa odlatuje samo­
lotem 23 lipca. Podczas Festiwalu 
uczestniczyć będziemy w ok. 800 
imprezach. Będziemy mieli dwa 
główne zadania do spełnienia: po­
lityczny wkład w przebieg festi­
walu. aby glos młodzieży -polskie! 
znalazł odzwierciedlenie we wszy­
stkich dokumentach oraz nawiąza­
nie ściślejszych kontaktów z mło­
dzieżą krajów Trzeciego Świata. 
Festiwal końcy się 5 sierpnia br. 
karnawałem młodości.
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PO S ELSK IE
IN T E R W E N C J E

(Dokończenie ze sir. J)

wiak musi to wszystko, oczywiście, 
przestudiować, aby być w kursie 
spraw, którymi zajmuje się z ra­
cji poselskiej funkcji.

Podobne przesyłki nadchodzą ria 
jego prywatny adres codziennie. 
Codziennie też zawierają podobny 
pakiet materiałów informacyjnych, 
sprawozdań z sesji Sejmu, debat 
w komisjach, wystąpień poszcze­
gólnych posłów, kierowanych pod 
adresem prezesa Rady Ministrów 
dezyderatów itp. Na bieżąco otrzy­
muje komplet materiałów, doty­
czących zagadnień leżących w za­
kresie działania Komisji Rolnictwa 
i Przemysłu Spożywczego oraz Ko­
misji Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego, których jest członkiem, 
dokładne stenogramy z posiedzeń 
Sejmu, kilkusetstronicowy miesię­
czny biuletyn pt. „Informator Sej­
mowy” itp. Obowiązkiem posła jest 
bowiem posiadanie pełnych infor­
macji w sprawach państwowych 
najwyższej rangi.

—  Posiedzenia Sejmu, obszernie 
relacjonowane przez telewizję, ra­
dio i prasę — mówi WŁADYSŁAW 
WOJTKOWIAK — to tylko część 
działalności poselskiej. Stanowią 
one w zasadzie ostateczny, powie­
działbym nawet ! nieco uroczysty 
efekt właściwej pracy posłów. 
Wszelkie projekty ustaw i innych 
dokumentów, trafiających pod o- 
brady plenarne Sejmu, zostały 
przecież wcześniej przeanalizowa­
ne i szczegółowo przedyskutowane 
podczas debat w poszczególnych 
komisjach sejmowych, które też 
wniosły do nich niezbędne popraw­
ki. Na przykład projekt ustawy o 
emeryturach i rentach dla rolni­
ków omawiany był przez kilka ko­
misji, w tym również przez Komi­
sję Rolnictwa i Przemysłu Spo­
żywczego, której jestem członkiem. 
Tylko pod obrady naszej komisji 
wracał on czterokrotnie, a efek­
tem dyskusji były 34 poprawki. 
Wnieśliśmy je m. i». w wyniku 
konsultacji projektu ustawy z rol­
nikami w terenie, w których wła­
śnie jako posłowie uczestniczyli­
śmy. Jeśli chodzi o sesje sejmo­
we, to w tej kadencji mieliśmy 
już 16 posiedzeń, ostatnie 26 maja 
br.

— Sejm nie uchwala jednak bez 
przerwy nowych ustaw. Stąd też 
najwięcej czasu zajmują komisjom 
sejmowym posiedzenia i kontrole 
w terenie, poświęcone nadzorowa­
niu działalności określonych dzie­
dzin gospodarki narodowej. Na po­
siedzeniach komisji, odbywających 
się co najmniej raz w miesiącu, 
omawiąbe jest z reguły kilka za­
gadnień. Podstawę do dyskusji sta­
nowią sprawozdania i informacje 
złożone przez odpowiednich mini­
strów oraz koreferaty podkomisji 
sejmowych, które wcześniej bada­
ły określone sprawy w terenie, 
konfrontowały je z rzeczywistością. 
Nieraz okazuje się, że dane za­
warte we wspomnianych sprawo­
zdaniach różnią się dość znacznie 
od stanu faktycznego, stwierdzane­
go przez posłów. W każdym po­
siedzeniu uczestniczy zaintereso­
wany minister z grupą swoich do­
radców i natychmiast udziela wy­
jaśnień na poruszane zagadnienia. 
Komisje, w wyniku swej działal­
ności, podejmują uchwały, tzw. o- 
pinie, wnioski i dezyderaty, w któ­
rych wyrażany jest punkt widze­
nia określonych spraw przez po­
słów. formuł wane są krytyczne u-
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wagi i propozycje. Na poruszane 
w tych dokumentach zagadnienia 
odpowiadają ministrowie, zaś de­
zyderaty, posiadające bardzo wy­
soką rangę wśród poselskich in­
terwencji, kierowane są wprost do 
prezesa Rady Ministrów.

— Komisja Rolnictwa i Przemy­
ślu Spożywczego — kontynuuje 
Władysław Wojtkowiak — rozpa­
trywała na swoich ostatnich po­
siedzeniach wiele istotnych dla go­
spodarki i społeczeństwa spraw. 
Np. problem zaopatrzenia rolnic­
twa w maszyny i sprzęt mecha­
niczny. Jeśli samych maszyn jest 
względnie dużo, to o wiele gorzej 
mają się sprawy z częściami za­
miennymi. Przemysł niechętnie na­
stawia się na ich produkcję, woli 
dostarczać w pełni gotowe wyro-’ 
by, bo to mu się lepiej opłaca. 
Niedostatek części zamiennyęh 
wiąże się też, jak stwierdziliśmy, 
z niewłaściwą obsługą sprzętu 
przez użytkowników. Nieprzestrze­
ganie zasad ich eksploatacji i ob­
sługi powoduje nadmierne zużywa­
nie się określonych zespołów, a 
tym samym potęguje zapotrzebo­
wanie na wspomniane elementy. 
Działania na rzecz poprawy tej sy­
tuacji muszą więc objąć zarówno 
przemysł produkujący maszyny, 
jak i jednostki eksploatujące ten 
sprzęt.

— Na innym z posiedzeń oma­
wialiśmy warunki przechowywania 
artykułów spożywczych oraz nie­
które zagadnienia,’ dotyczące ich 
jakości. Z kontroli poselskich w 
terenie wynika, iż przemysł i han­
del nie dysponują dostateczną ilo­
ścią chłodziarek, w związku z czym 
nie mogą zapewnić należytych wa­
runków przechowywania wielu ar­
tykułów. Wstępne obliczenia wska­
zują, że straty z tego tytułu wy­
noszą ok. 4 proc. Jeszcze gorzej 
mają się sprawy z dłuższym skła­
dowaniem ziemniaków, artykułu 
stanowiącego istotną pozycję w 
spożyciu, jak i w bilansie paszo­
wym. Jak wynika z naszych usta­
leń, co roku psuje się w Polsce 
właśnie z. powodu niewłaściwych 
warunków przechowywania tyle 
ziemniaków, ile produkuje się ich 
w Holandii. Z jakością artykułów 
spożywczych wiąże się stosowanie 
środków chemicznych. Niestety, 
wielu producentów rolnych, a 
zwłaszcza zajmujących- się warzy­
wnictwem, nie przestrzega ochron­
nych okresów karencyjnych i sprze­
daje wspomniane artykuły przed 
upływem odpowiednich terminów. 
Wiadomo, spożywać będzie j.e kto 
inny, a nie dostawca. Nasz postu­
lat zmierza do tego, aby producen­
ci okazywali w punktach skupu 
karty oprysków, wystawiane przez 
gminną służbę rolną i zawierają­
ce daty tych zabiegów. Konsumen­
tów trzeba przecież zabezpieczyć 
przed ujemnym wpływem środ­
ków chemicznych, używanych m. 
in. do zwalczania szkodników roś­
lin.

Praca w Sejmie i komisjach nie 
wyczerpuje wszystkich obowiąz­
ków poselskich Władysława Wojt­
kowiaka. Bierze on ponadto udział 
w pracach Wojewódzkiego Zespo­
łu Poselskiego, odbywającego swo­
je posiedzenie z reguły wspólnie 
z Prezydium WRN w Legnicy, pod­
czas których omawia się wiele za­
gadnień dotyczących wojewódz­
twa. Co tydzień, w każdy ponie­
działek (godz. 14—17), pełni dyżu­
ry poselskie w siedzibie Woje­
wódzkiego Komitetu FJN w Leg­
nicy, przyjmując wyborców w naj­
różniejszych sprawach. Do tego do­
chodzą spotkania z wyborcami i 
wiele innych, rozlicznych zajęć. W 
sumie obowiązki poselskie zajmu­
ją mu, jak stwierdza, ok. 2 ty­
godnie czasu w każdym miesiącu.

ZDZISŁAW KASPRZYK

Temat dla racjonalizatorów
J EDNYM z wielu zagadnień, wymagających rozwiązania przez z3* 

logę ZKiMR w dziedzinie racjonalizacji, jest sprawa ostrzenia «<?' 
ży pielników. Problem ten występuje od początku produkcji 

wspomnianych maszyn. Postanowiliśmy go szerzej zaprezentować, aby 
wreszcie mógł doczekać się rozwiązania-

ł ---jM
Obecnie ostrzenie noży odbywa się w procesie obróbki wiórko­

wej (frezowania) i nie stanowi przyczynu dó dumy ze względu na Pr3' 
c ochłoń noś ć metody, angażowanie kosztownej maszyny do wykonani3 
prostej operacji, straty materialne, częstą konieczność ostrzenia narzę­
dzia. Poza tym trwałość ostrza otrzymanego przez frezowanie nie jest 
najwyższa ze względu na dość często występującą możliwość miejsc#' 
wego przegrzania materiału, co wiąże się ze zmianą jego struktury, a tyf3 
samym twardości. Także niejednakowa grubość ostrza, powstała na stor 
tek drgań narzędzia skrawającego i części obrabianej, pogarsza wr,rt ’̂ 
użytkową noża. W szczególnie skrajnych przypadkach, przy zbyt ,szyT 
kim orzejściu narzędzia, ostrze pielnika jest wywinięte ku dołowi, df” 
jąc lukową krawędź natarcia. Z tego powodu powstają 
ubytki materiału, które, niezależnie od zmniejszenia walorów tnący® 
narzędzia stanowią ogniska korozji, co przy cienkiej krawędzi tnąc J 
prowadzi do szybkiego zniszczenia noża. Nóż i sposób przeprowadzał) 
operacji ostrzenia pokazuje rysunek.

Część ostrzy wykonywana jest przez kucie i następnie szlifowanie, 0® 
powoduje znaczne oszczędności przez zmniejszenie strat materiałowy®*'’ 
powstających przy skrawowaniu i zwiększa trwałość ostrza.

Pod rozwagę racjonalizatorów można poddać metody bezodipadoweg® 
otrzymywania ostrzy narzędzia pielącego, jak walcowanie na zimno toP 
gorąco czy dogniatanie rolkami. Stosowane są także metody otrzymani^ 
ostrza przez przeciąganie i sposoby elektrochemiczne. Niezależnie od su­
gerowanych metod liczymy na inwencję racjonalizatorów i życzymy P°̂  
wodzenia w naszym wspólnym interesie.

MAREK SAROWStf*

Na zdjęciu: Przy usprawnionej kuźniarce od lewej: MAREK SAKOW­
SKI i ANTONI ŁABA. Fot- B. Wudarski

U sp ra w n ie n ie  a n gie lsk ie j kuźniarki
DYNAMICZNY rozwój gospodarki związany jest m. in. z zakupem 

licencji i maszyn w krajach o wysokim stopniu uprzymysłowienia. 
Park maszynowy ZKiMR złożony jest w ok. 90 proc. z obrabiarek 

Pochodzenia zagranicznego- Eksploatacja większości z nich nie przyspa- 
r?-a zasadniczych kłopotów. Nie można tego jednak powiedzieć o kowar- 
kach i kuźniarkach automatycznych, których wadliwa i nietechnologicz- 
aa konstrukcja przyniosła zakładowi wiele strat. Rozwiązaniem tych pro­
blemów zajęli - się konstruktorzy Działu TM inż. MAREK SAKOWSKI 
i inż, ANTONI ŁABA. Dzięki dużemu zainteresowaniu kierownictwa za­
kładu i odpowiedniej współpracy z Wydziałem Remontowym możliwe 
było wykonanie prototypu zmodernizowanego zespołu podawania mate- 
riaKi przy kuźniarce 12/75 auto.

Głównymi przyczynami częstych awarii zespołu konstrukcji angielskiej 
bvly wadliwie zaprojektowane węzły łożyskowe, małe przekroje elemen­
tów obciążonych dużymi siłami dynamicznymi, nieuwzględnienie nadwy­
żek dynamicznych, które powinny być wytłumione, niewłaściwe podparcie 
dolnej listwy zębatej itd. Przy projektowaniu wyeliminowano niewłaściwe 
rozwiązania, występujące w konstrukcji oryginalnej. Poprawiono tech- 
nolągiezność konstruowanych części poprzez wprowadzenie modułu wg 
— pN, zmiany sposobu smarowania węzłów łożyskowych, zmianę materia­
mi na koła zębate itp. W trakcie prób prototypu wprowadzono kilka 
następnych zmian, w wyniku których zespół podawania materiału można 
było włączyć do normalnej eksploatacji. Prawidłowa praca w zespole 
z obrabiarką przez okres około miesiąca potwierdziła celowość podjętych 
Prac. Obecnie przystąpiono do wykonywania drugiego egzemplarza zmo­
dernizowanego zespołu. Będzie on zainstalowany przy drugiej nieczyn­
nej od wielu miesięcy kuźniarce automatycznej.

Innego typu problemy wystąpiły przy kawarkach, w których angiel­
ski producent nie uwzględnił technologicznych aspektów, występujących 
przy regeneracji szybko zużywających się powierzchni w głowicy i u- 
chwyiach kowadełek. W wyniku zmian konstrukcyjnych tych elementów 
możliwe jest -zmniejszenie pracochłonności i materiałochłonności przy 
regeneracji zużytych powierzchni. ANTONI ŁABA

R YTMICZNA realizacja pla­
nów produkcyjnych wymaga 
przygotowania kadry do so­

lidnego wykonywania pracy, na 
każdym odcinku. W okresie pierw­
szych czterech miesięcy bieżącego 
reku ZKiMR napotykały na bar­
dzo duże trudności w realizacji za­
dań. Z potocznych rozmów z kie­
rownikami poszczególnych wydzia­
łów wynika, że zasadniczą przy­
czyną trudności jest brak pełnej 
obsady stanowisk produkcyjnych.

Analizując ilościowy stan załogi 
należy wskazać na inne przyczy­
ny tego stanu rzeczy. Ustalony 
przez zjednoczenie plan zatrudnie­
nia pod potrzeby ZKiMR na 1978 
rok wynosił 2432 pracowników. Na 

- skutek interwencji dyrektora na­
czelnego limit ten zostM zwiększo­
ny do 2487 osób średnio w roku. 
Wykonanie za cztery miesiące br. 
wynosi 2468 pracowników, co sta­
nów? 99,7 proc. planu na ten okres 
oraz 99,2 proc. planu rocznego.

Jak wynika z podanych wskaźni­
ków, podstawowych przyczyn sła­
bej realizacji planów produkcyj­
nych należy szukać poza ilościo­
wym zatrudnieniem. Zakładając, że 
w okresie objętym analizą, tj. od 1 
stycznia do 30 kwietnia br., dyspo­
nowaliśmy prawie pełnym zatrud­
nieniem, przyczyn słabej pracy na­
leży szukać w jakości kadry. Jest 
faktem bezspornym, że na rynku 
pracy dysponujemy bardzo niskim 
poziomem siły roboczej. Oświad­
czenie wykazuje, że przyuczenie 
pracownika do wykonywania o- 
kreślemej pracy na stanowisku pro-

Zawinił kierownik 
a  kowala wieszają...

dukcyjnym, nawet w wydziale Pr^ î P- Stwierdzam z całą odpo-
cz.y młotów, trwa bardzo krótko, "'Mzialiiośeią, że z wyjątkiem 
wielu przypadkach tydzień, z 6° Jectnoetek,’ pracownicy, którzy 
zaś miesiąc czasu. Wobec tego , zy<y10'dzą c*° fabryki, zwłaszcza
khrezamy następny problem, chcą do-brze pracować ,
jest przygotowanie pracownik''-. >llabiać. Naszym obowiązkiem jest 
fizycznych do wykonywania z3“ ™ Sanizować im tak pracę, aby nie
produkcyjnych. " Usłelł marnować drogocennego

Stwierdzając, że dysponowali^ Z wyliczenia wynika że co

sytuację jaką spotykamy w me Potr^ ?
dzie, ponosi dozór techniczny * ubezpieczyć ba0y zaio~
kierownictwa działów i wydział** «  uidrnonej w akordzie.

Decydujący wpływ na realiz*% '-'Diektywmie należy stwierdzić, 
planów produkcyjnych ma za , obreg° kowala można przyu-
kuini. 7 wypowiedzi pracownik" ’ do pracy w stosunkowo król-
akordowych, zatrudnionych w rLę !rc„,„.<?,zas‘e’ natomiast dobrego kie- 
spole „K”, jednoznacznie wy«">, — organizatora .procesu
brak ..należytej organizacji ,N. Jaksin ego  trzeba uczyć latami,
za którą pełną odpowiedzialny obecnym etapie, chcąc być do- 
ponesi kierownictwo tej je d n a j, y™ kierownikiem, nie wystarczy 
Nie do przypadku należy wy®ze%  n-*fc Produkcję od strony tecli- 
wanie całej brygady na dosf8 Obowiązkowo trzeba zad-
materiałów do produkcji, kd*,, o stosunki międzyludzkie w
krotne w ciągu dnia zmiany 'f* D.iazi;u,e- Dobry kierownik musi 
11-wie wykonanego oprzyrządo* <lmindać nie tylko autorytet urzę- 
nia agregatu itp. . i w . ,y’ 0̂1’malny ale i osobisty. Za-

Zdajemy sobie wszyscy spraw® ta powinna widzieć w mm do- 
tego, że słaba organizacja Pra opiekuna i wychowawcę. W
powoduje bardzo duże nieendO" ; zeciw-nym przypadku wykonywać 
lenie załogi, rozluźnia dyscyp’ r  r™z‘e zadania tylko na skutek wy- 
cbniża zarobki, zmniejsza pro®11 pracy. W takich okolicz­

nościach notujemy spadek wydaj­
ności i dużą fluktuację kadr

Należy stwierdzić, że p-raca w 
kuźaij jest stosunkowo ciężka, wy­
maga dużego wysiłku. Już w cza­
sie przyjęcia do pracy uprzedzamy 
wszystkich nowo amgażowych, że 
w wydziałach ,,K’ można dobrze 
zarobić, ale trzeba wydajnie pra­
cować. Nie zawsze jednak nasze 
uwagi przynoszą porządane rezul­
taty. Z przykrością musimy stwier­
dzić, że najwyższa fluktuajca kadr 
występuje w wydziałach K-3 i K- 
-2. Dla przykładu podaję, że jeżeli 
w maju br. zwolniliśmy z zakła­
du 65 pracowników, to było wśród 
nich 28 osób z Zespołu „K” .

Z przeprowadzonych rozmów z 
pracownikami odchodzącymi z za­
kładu wynika, że decyzję taką pod­
jęli z braku odpowiedniego miesz­
kania, ciężkiej pracy i. niskich za­
robków w porównaniu do pono­
szonego wysiłku, powrót na go­
spodarstwo rolne oraz słabej or­
ganizacja pracy. Większość ’ osób, 
które rozwiązują z zakładem umo­
wę o pracę, to kowale w wieku 
do lat 25, posiadający już rodziaiy 
lub noszący się z zamiarem założe­
nia ich w najbliższym czasie.

Analizując fluktuację kadr w po­
równaniu do analogicznego okresu 
roku ubiegłego, odnotowaliśmy 
spadek o 1,1 proc. Jednak nie mo­
żemy się tym zadowolić, bo wysoka 
fluktuacja drogo nas kosztuje i na 
pewno wywiera ujemne wyniki na 
rytmiczne wykonywanie zadań 
produkcyjnych.

STANISŁAW MYTYCH

Jakość na cenzurowanym
PODSTAWOWYM wskaźni­

kiem, mówiącym o jakości 
produkcji fabryki, jest ilość 

braków oraz uznanych reklamacji. 
Niskie straty z tego tytułu świad­
czą o dużych umiejętnościach fa­
chowych załogi i jej zdyscyplino­
waniu, o dobrej współpracy po­
między poszczególnymi komórka­
mi organizacyjnymi w toku pro­
dukcji.

W ZKiMR wskaźnik strat na 
brakach wyniósł w 1976 roku 3,67 
proc. produkcji, aby w następnym 
osiągnąć 3,18 proc. W pierwszym 
kwartale br. ilość ta spadla do 
3,03 proc. wyrobów. Najwięcej bra­
ków wyprodukowała załoga wy­
działu K-2, najmniej — pracowni­
cy W-2. Ogólnie rzecz biorąc, gros 
braków powstaje w Zespole Wy­
działów Kuźni. Jak wynika z oce­
ny kierownika Działu Kontroli Ja­
kości GRZEGORZA LISOWSKIE­
GO, braki w wydziałach kuźni to 
wynik niewłaściwego smarowania 
i wydmuchiwania zanieczyszczeń 
z grawur, nadmiernego zużycia 
krawędzi tnących w okrojnikach, 
pomijania operacji spęczanie i ku­
cie, niewykonywania operacji ka­
librowania (np. przy produkcji og­
niwa prawego i lewego oraz ra­
mienia dźwigni).

— Niepokojącym zjawiskiem — 
mówi Grzegorz Lisowski — jest 
sprawa mieszania wadliwie wyko­
nanych odkuwek z dobrymi. Pra­
cownicy zakładają, że brakarz czy 
mistrz nie zauważy. Stosują rów­
nież zasadę tzw. wyrobienia całej 
partii, znajdującej się w piecu, bez 
zwracania uwagi na jakość, mar­
nując w ten sposób czas i ener­
gię. Przyglądając się bliżej przy­
czynom braków, mogę stwierdzić, 
że 3/4 powstaje z winy bezpośred­
nich wykonawców, reszta z winy 
matryc oraz materiału hutniczego. 
Ostatnio znacznie zmniejszyła się 
ilość wadliwie wykonanego przez 
matrycownię dla kuźni oprzyrzą­
dowania, chociaż jeszcze występu­
ją drobne niedociągnięcia, stwier­
dzane przy odbiorze ostatecznym 
i międzyóperacyjnym. Jest to, o- 
ezywiście, ogromna strata czasu, 
ponoszona przez matrycownię.

Jak oceniają te sytuację inni 
pracownicy, decydujący o jakości 
produkcji. Na pytanie o przyczyny 
powstawania braków odpowiada 
kierownik Wydziału K-2 JOZEF 
BIZDRA:

— Przyczyny braków? Przede 
wszystkim niedostateczne doświad­
czenie kowali i brak kwalifikacji 
fachowych. Dobry, doświadczony 
kowal, posiadający odpowiednie 
kwalifikacje, nawykły do solidnej 
roboty, nie czeka na interwencję 
kontrolera czy mistrza. Sam przy­
chodzi i mówi, że kuje braki. Mam 
sześćdziesięciu pracowników, ale 
wśród nich dobrych kowali można 
policzyć dosłownie na palcach. ED­
MUNDA SZYWILEWSKIEGO, ED­
WARDA SKOWRONA, JOZEFA 
SADOWSKIEGO, czy EUGENIU­
SZA MORZEWSKIEGO nie muszę 
kontrolować. Wiem. że nie wypu­
szczą braków. Co do pozostałej 
części załogi... Swego czasu prze­
prowadziłem egzamin kwalifika­
cyjny wśród kowali i spytałem jed­
nego z nich o dopuszczalne prze­
sadzenie odkuwki, oczywiście, na 
podstawie dość prostego rysunku, 
na którym ta tolerancja byia po­
dana. Nie dość, że nie odpowie­
dział na to pytanie, to jeszcze obra­
ził się na mnie i zrezygnował z 
egzaminu. Jaka jest moja recep­
ta na poprawę sytuacji? Przede 
wszystkim bezustanne szkolenie 
kowali i, niestety, dozoru. Gdy 
mistrz jest dobrym fachowcem, od 
razu dostrzeże braki. Należałoby 
także bardzie uczulić kontrolerów 
w wydziałach, aby pracowali in­
tensywnie cale osiem godzin. Od 
ich zaangażowania sporo zależy.

Mistrz ZDZISŁAW KULAWIEC 
ocenia sytuację podobnie: — Więk­
szość zatrudnionych w wydziale to

ludzie przyuczeni do zawodu ko­
wala — mówi. — Jak w tym przy­
padku można dać dobrą produk­
cję? Sprawę pogarsza bałagan w 
rozdzielni K-l. Dzisiaj np. przy­
wieziono mi pocięty materiał, prze­
znaczony dla Wydziału Pras. Gdy 
miałem swojego rozdzielcę, takie 
sytuacje raczej nie zdarzały się. 
Bardziej powinien zająć się spra­
wami produkcji Dział Głównego 
Mechanika. Często wystarczy coś 
dokręcić, poprawić, żeby nie szły 
braki, ale zanim dogadamy się z 
mechanikami, to kowale stoją.

Korzystając z chwilowej przer­
wy w pracy pytamy o przyczyny 
powstawania braków kowali — 
obsługę miota pięciotonowego. W 
toku burzliwej dyskusji nasi roz­
mówcy ustalają w końcu, że winę 
za wybrakowaną produkcję ponosi 
krajalnia. — Dostarczają nam — 
mówią — materiał z zadziorami, 
więc o zakucie przy pośpiechu nie­
trudno. Często też ma on wymia­
ry niezgodne z technologią, lub na­
cięty jest z nieodpowiedniego ga­
tunku surowca. Gdy np. jest za 
długi, trzeba go wielokrotnie spę- 
czać. Pod koniec tej operacji jest 
już zimny i w konsekwencji pęka. 
Często materia! jest popękany już 
po cięciu, co uwidacznia się w ca­
łej okazałości po nagrzaniu. Na- 
dźwigamy się nieraz na darmo, ła­
dując wsad do pieców.

— Większość braków — stwier­
dzają zgodnie wszyscy, to zakucia. 
Za te braki odpowiada krajalnia. 
Przesądzeń odkuwek jest niewiele. 
Tu wystarczy wyregulować młoty. 
Duży procent braków powstaje z 
powodu pomijania operacji przy 
kuciu. Robimy to, ponieważ, jak 
na nasze umiejętności, narzucono 
nam zbyt krótkie czasy. Żeby zmie­
ścić się w normie, trzeba omijać 
zalecenie technologów. Kiedyś mo­
gliśmy sobie pozwolić na dokisd- 
ne obejrzenie materiału, czy nie 
ma pęknięć, zanim zaczynaliśmy 
kuć. Dzisiaj nie ma na to czasu. 
Do tego transporter ma 5 metrów 
długości, a od młoda do miota jest 
10 m. Trzeba się nachodzić, a w 
normowaniu, jak nam się wydaje, 
o tym zapomnieli. Nie zawsze też 
otrzymujemy na czas karty kucia. 
Skąd więc mamy wiedzieć, czy ku­
jemy dobrze, skoro nie wiemy na­
wet, jak powinna wyglądać od- 
kuwka?

Tyle na temat przyczyn powsta­
wania braków dowiedzieliśmy się 
od kowali. Pracownicy Wydziału 
W-4, gdzie powstaje niewiele bra­
ków, oceniali sytuację, nieco ina­
czej, mówiąc że braki są konsek­
wencją złego planowania produk­
cji. Jeżeli nie będzie wyprzedze­
nia w dostawie detaii, to muszą 
być braki. Niedostateczne wyprze­
dzenie oznacza bowiem pośpiech, 
spiętrzenie zadań. Nie starcza wte­
dy czasu na skontrolowanie wyro­
bów i ewentualne poprawki. W wy­
niku otrzymuje sie braki. Niekie­
dy : głosi -się, że wadliwe produk­
ty wynikają ze złej woli czy nied­
balstwa pracowników. To niepraw­
da. Z ludźmi jest najłatwiej. Prze­
cież za braki im się nie płaci. 
Gdy je produkują, mniej zarabia­
ją, a ewentualne oszustwa można 
przecież wykryć.

W świetle tych wypowiedzi łat­
wo zauważyć, że obiegowe stwier­
dzenie, jakoby za jakość wyrobów 
odpowiadali wyłącznie bezpośred­
ni wykonawcy, nie ma racji bytu. 
W zdecydowanej większości przy­
padków trudno bowiem mówić o 
zlej woli czy niedbalstwie praco­
wników. Warto w tym miejscu 
zwrócić uwagę na stwierdzenie dłu­
goletnich, doświadczonych człon­
ków załogi Wydziału W-4, że bra­
ki są konsekwencją pośpiechu i 
chaosu, wynikającego ze złej orga­
nizacji pracy czy planowania pro­
dukcji. Czy nie w tym powinniś­
my szukać recepty na mniejszą 
ilość braków, nie zapominając, o- 
czywiście, o ustawicznym szkoleniu 
załogi? R.T.
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Z ODZIEŻĄ roboczą
’-'racorn:cp Działu Administra­

cji jno-Soęjalnego powiadomili nas.
ich kiUtŚkrotiiie interwencje w 

Dzieje Zaopatrzeniu, to skazujące na 
brał: niektórych asortymentów o- 
dzieży roboczej, nie przynoszą re­
zultatów. W zakładzie nadał braku­
je b!el:zny dzianej, skarpet do bu­
tów gumowych, obuwia przemysło­
wego o małej numeracji rozmiarów 
(od trójki do piątki włącznie). Jest. 
co prawda, w zakładowym maga­
zynie sporo par obuwia, niestety, 
w rozmiarach mocno niechodli- 
wych. czyli przysłowiowych „kaja­
ków”, które zawalają od dobrych 
kilku miesięcy ciasnawe pomiesz­
czenia.

Jeżeli chodzi o odzież ochronną, 
w zasadzie, jak nas poinformowa­
no nie ma z nią problemów, z 
wyjątkiem rękawic. Tu, jak się o- 
kazuje. ze względu na ich niską 
jakość, zaopatrzenie nie nadąża w 
zaspokajaniu potrzeb. W związku 
z tym zdarzają się dwu lub trzy­
dniowe okresy, kiedy nie ma ich 
w zakładowym magazynie, co na­
tychmiast wywołuje istną burzę 
skarg, a ludziom odpowiedzialnym 
za te sprawy zatruwa na jakiś czas 
życie. Nie od rzeczy będzie w tym 
nt‘ciscu zaapelować do załogi o 
większą niż dotychczas troskę o ten 
rodzaj odzieży ochrony osobistej. 
Zdarzają się bowiem przypadki, a 
widzieliśmy to sami, że nieuszko­
dzone rękawicę, ledwo poplamio­
ne farbą czy smarem, odnajduje 
sie w pojemnikach na śmieci.

Z kłopotów z odzieżą ochronną 
próbowaliśmy rozliczyć służbę za­
opatrzenia, niestety, nie w pełni 
skutecznie. Na nasze pytanie o 
przyczyny braków pokazano nam 
odpowiednie pisma, z których wy­
nikało, że najgorzej mają się spra­
wy z bielizną. Centrala Handlowo- 
-Techniczna Sprzętu Pożarniczego 
i Ochronnego to odpowiedzi na 
pismo ZKiMR „uprzejmie” poin­
formowała, że „nie widzi” żadnych 
możliwości dostany/ bielizny na 
zaopatrzenie zakładów pracy. Po 
drugie nie produkuje się obuwia 
roboczego z noskiem stalowym w 
rozmiarach mniejszych niż szóstka. 
Ten problem zaopatrzenie próbo­
wało obejść, starając się załatwić 
w miejsce małego obuwia robo­
czego pionierki. Po sprowadzeniu 
do zakładu ok. 200 sztuk pionie­
rek, notabene dzięki znajomości 
jednego z zaopatrzeniowców z pre­
zesem odpowiedniej firmy, i ta 
sprawa upadła, ponieważ są one 
ujęte na liście artykułów objętych 
zakazem sprzedaży jednostkom go­
spodarki uspołecznionej. P)'óba za­
łatwienia tego obuwia bezpośred­
nio u producenta, tj. W Nowym 
Targu, również spaliła na panewce.

W ostateczności zdecydowano się 
na najprostsze rozwiązanie. Za 
brakujące asortymenty odzieży ro­
boczej i ochronnej wypłacać bę­
dzie się ekwiwalent pieniężny, 
przerzucając cały trud wyszukiwa­
nia tych artykułów w sklepach na 
pracowników. Wierzymy, że to roz­
wiązanie wynika z wyczerpania, 
niemal wszystkich możliwości 
przez służbę zaopatrzenia. Dlacze­
go jednak dopiero teraz podejmu­
je się taką decyzję, skoro, o tych 
problemach wiedziano dużo wcześ­
niej? Wydaje się. że znowu, jak 
szydło z worka, wyłania się spra­
wa- nieznajomości potrzeb załogi. 
A może by tak w kartach praco­
wników uwzględnić również dane 
antypropometryczne? (r.)

PIERWSZY TURNUS NA WCZASACH
31 ma.ta br. do ośrodka wczasowe­

go w Rowach udała się pierwsza grupa 
wczasowiczów. Z pierwszego turnusu 
korzysta 'około 40 pracowników 
ZKiMR oraz 12 osób z innych zakładów. 
Miejsca te zostały odstąpione innym 
przedsiębiorstwom z uwagi na trud­
ności w  ich obsadzeniu. Przeważającą 
grupę wczasowiczów stanowią pracow­
nicy pośrednio produkcyjni.

Przez wwystkic turnusy dysponować' 
będziemy 50 kartami żywnościowymi, 
choć ilość miejsc noclegowych jest o 
wiele większa. Jednak wielkość stołów­
ki nie pozwała na zwiększenie limitu 
wyżywienia. Odbija się to na wyko­
rzystaniu bazy wczasowej, ale popra­
wa sytuacji nie jest zależna od ZKiMR.

W roku bieżącym dokonano gruntow­
nego malowania domków campingo­

wych, usunięto drobne usterki, napra­
wiono wersalki itp. Ponadto zakład za­
kupił szafy ubraniowe. Zastąpią one 
niezbyt ekonomiczne pomocniki, któ­
re. szczególnie w pokojach dwuosobo­
wych, zajmowały zbyt dużo miejsca 
Ostatnie turnusy zostaną zaopatrzone 
w piecyki elektryczne. Corocznie wcza­
sowicze narzekali na brak dostatecznej 
Ilości leżaków. W 1978 roku służba so­
cjalna zakupiła wystarczające ich iloś­
ci.

Na zakończenie pragnęlibyśmy poin­
formować wszystkich ubiegających się 
o wczasy, że wszelkie informacje o 
trybie ich załatwiania udzielają mężo­
wie zaufania, do których też należy 
ogłaszać się w tych sprawach. Wszel­
kie niejasności wyjaśnia Dział Socjal­
ny codziennie do godziny <H.

A. WYSOCKI

CO W TRĄBIE PISZCZY?
Przed prawie 30 laty zawiązała 

sie w Jaworze orkiestra dęta. Jed- 
nv.m z jej współzałożycieli był 
KLEMENS GRZYBOWSKI, peł­
niący prze długi czas rolą kapel­
mistrza. Orkiestra działała wów­
czas przy Straży Pożarnej.

W 1973 roku patronat nad ..dę- 
eiakami” przejęły ZKiMR. Zakład 
zakupił nowe instrumenty oraz u- 
brania dla członków zespołu. Od 
tej tj-ry próby odbywają się w 
KUabie Technika. Z pierwszego 
składu orkiestry — tego sprzed 
30 lat — obecnie czynnie działa 
jeszcze dwóch muzyków: grajacy 
na klarnecie JAN WASILEWSKI 
oraz aktualny kapelmistrz RY­
SZARD JUSZYNSKI. Jej szefem 
jest Klemens Grzybowski. Orkie­
stra obsługuje święta państwowe 
oraz uroczystości okolicznościowe, 
jak 1 Maja, Dzień Zwycięstwa, 
Święto Odrodzenia, Dni -Tawora, 
Święto Metalowca oraz wiele in­
nych imprez.

W skład zespołu, liczącego dzi-
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siaj 22 członków, wchodzą w więk­
szości pracownicy ZKiMR i ich 
dzieci oraz uczniowie przyzakłado­
wej ZSZ. 60 proc. stanu osobowe­
go to Izw. „przyszłość” orkiestry, 
czyli młodzież. Jest to wynik pra­
cy instruktorów, którzy uczą mło­
dych miłośników muzyki gry na 
instrumentach, Niestety, zaintere­
sowanie młodzieży orkiestrą dętą 
nie jest zbyt duże, kadra powdli 
wykrusza się. Stąd też kłopoty ze 
skompletowaniem pełnej obsady 
instrumentów.

Niemniej jednak pan Klemens 
Grzybowski prowadzi ożywioną 
działalność rekrutacyjną, szukając 
w szkołach podstawowych Jawo- 
ra i okolicznych wsiach chętnych 
do nauki gry na instrumentach 
dętych, którzy po okresie przygo­
towawczym mogliby zasilać szere­
gi muzyków. Nauka prowadzona 
jest przez fachowych instruktorów, 
a każdy, kto ma szczere chęci i 
słuch muzyczny, może uczestniczyć 
w zajęciach, które odbywają się w 
każdy wtorek i piątek w godzi­
nach od 17 do 19. Każdy nowy 
kandydat jest mile widziany,

RW

W  KLUBIE TECHNIKA
W maju odbyło się w Klubie Technika kilka interesujących imprez. 3 maj* 

w ramach inauguracji Dni Kultury, Oświaty. Książki i Prasy zorganizowano 
spotkanie z wrocławskim literatem KAZIMIERZEM KOSZUTSKIM.

4 maja klub gościł dyrektora wrocławskiego ZOO, mgra A. GUCWIŃSKIEGO, 
który ciekawie i barwnie opowiadał o swojej pracy oraz o zwyczajach swyeh 
podopiecznych. Dyrektor Gucwiński przywiózł ze sobą żółwia i miodowego mi­
sia, co stanowiło wielką frajdę dla najmłodszych uczestników tego spotkania.

9 maja z okazji Dnia Zwycięstwa odbyła się wieczornica, w czasie której gru­
pa kombatantów uczciła pamięć poległych w II wojnie światowej.

15 maja zespół ..Metalowcy” wziął udział w III Turnieju Zespołów Muzycznych 
o Puchar Zagłębia Miedziowego ,.Głogów 78” , zdobywając nagrodę publiczności. 
Solistka MAŁGORZATA WIŁCZKIEWICZ otrzymała wyróżnienie indywidualne 
za interpretację i ciekawe wykonanie prezentowanych utworów: ,,Ojczyzna”  l 
,,Jest w czym wybierać” .

29 maja odbyła się uroczystość z okazji Dnia Działacza Kultury. Na spotkaniu 
obecna była delegacja Związków Zawodowych NRD, kierownictwo Oddziału ZZM 
we Wrocławiu, przedstawiciele KZ PZPR. dyrekcji, Rady Zakładowej oraz wicie 
zaproszonych gości i działaczy. Dyrektor naczelny, mgr inż. A. PRUSZKOWSKI 
wręczył KLEMENSOWI GRZYBOWSKIEMU. CZESŁAWOWI SŁUPECKIEMU i JO­
ZEFOWI GROCHOTOWI dyplomy uznania za ich dotychczasową pracę. Kierow­
nik Oddziału ZZM we Wrocławiu KAZIMIERZ PASZKO przekazał puchar, ufun­
dowany przez Zarząd Główny ZZM za dotychczasową działalność kulturalno-wy-* 
chowawczą i artystyczną Klubu Technika. Dyrekoja i Rada Zakładowa ufundo­
wały aktywnie udzielającym się działaczom nagrody pieniężne.

ROMUALD WESOŁOWSUM

Na zdjęciu: Kierownik Oddziału ZG ZZM we Wrocławiu KAZIMIERZ PASZKO 
wręcza kierownikowi Klubu Technika CZESŁAWOWI SŁUPECKIEMU puchar aa 
szczególne osiągnięcia w dziedzinie amatorskiego ruchu artystycznego.

Fot. .1. KREDOSZYNSKI

Można wypożyczyć namioty, kuchenki...
Nie dla wszystkich chętnych wy­

starczy w tym roku miejsc w za­
kładowych ośrodkach wczasowych. 
Tym osobom, które wyjadą na 
wczasy indywidualne, proponujemy 
odwiedzenie zakładowe] wy noży-' 
czalni sprzętu turystycznego, pro­
wadzonej przez WŁODZIMIERZA 
JAWORSKIEGO. Mieści się ona 
obok pracowni plastyka. Dysponu­
je namiotami 2, 3 i 4-osobowymi, 
materacami nadmuchiwanymi, but­
lami .gazowymi z palnikami, ple­
cakami i śipiworami. Opłaty za wy­
pożyczenie sprzętu są niewysokie. 
Np. wypożyczenie namiotu kosztu­
je 5 zl za dobę, materaca, pleca­
ka, śpiwora czy kuchenki z butlą 
gazową — 1 zł za dobę. W przy­
padku zwrotu sprzętu po terminie 
płaci się dodatkowo 10 zl za każdą 
dobę zwłoki. Wypożyczalnia czyn­
na jest w czwartki i piątki od go­
dziny 15, w soboty od 13. '

W ubiegłym roku z usług wy­

pożyczalni skorzystało ponad 100 
osób, w tym roku, jak twierdzi 
Włodzimierz Jaworski, chętnych 
będzie o wiele więcej. Radzimy 
więc pospieszyć się, bp sprzętu jeSt. 
niewiele, np. namiotów ak. 39 
sztuk.

Jak nas poinformowano, naj­
większym powodzeniem cieszą się 
właśnie namioty oraz kuchenki z 
butlami na gaz. Ludzie pytają 
również o piłki do siatkówki, pił­
ki nożne i o inny sprzęt plażo­
wy. Niestety, nie ma go w wy­
pożyczalni. Przydałaby się także 
większa ilość namiotów, zwłaszcza 
dwuosobowych, plecaków i kuche­
nek z butlami. Rybacy dopytują 
się o pontony, a entuzjaści wypo­
czynku na wodzie o kajaki skła­
dane i pneumatyczne. Sądzimy, że 
Rada Zakładowa uwzględni potrze­
by załogi, zakupując potrzebny 
sprzęt. Może jeszcze w tym sezo­
nie? (r.)

DOBRE LOKATY MODELARZY
Po raz piąty /- kolei voz.ogio.ne zo­

stały 14 maja V Ogólnopolskie Zawo­
dy Modeli lotniczych Związku Zawo­
dowego Metalowców, zorganizowane 
przez M i ę d z y o v g a/niz a c y jn y Dom we 
Wrocławiu. W zawodach wzięło u- 
dział 65 zawodników z dwunastu Jed­
nostek.

Pięcioosobowa ekipa modelarzy ,,Kuź­
ni” startowała w klasie modeli szy­
bowców zdalnie kierowanych falami 
radiowymi. W klasie tej rozegrane zo­
stały w kategorii seniorów dwie kon­
kurencje: lot na długotrwałość i lot 
na prędkość, natomiast juniorzy braJi 
udział tylko w konkurencji na dłu­
gotrwałość.

Konkurencja na długotrwałość lotu 
rozgrywana jest w ten sposób, że mo­
del szybowca wyciąga się w górę rua 
holu o długości 150 m. Po wyholo- 
waniu należy modelem lak kierować 
i manewrować* aby osiągnąć czas lo

tu maksymalnie 6 -minut. Za każdą 
sekundę otrzymuje się jeden punki, 
czyli w sumie można zdobyć Ich 360, 
jeżeli lądowanie nastąpi równo po 6 
minutach. Za każdą sekundę prze ła­
taną ponad 6 minut odejmowane są 
punkty karne. Konkurencja prędkoś- 
Clowa polega na pokonaniu w jak naj­
krótszym czasie odcinka o długości ir*o 
ni w dwóch kierunkach: pod wiatr i r. 
wiatrem Lot wykonuje się po uprzed­
nim wyholowaniu szybowca.

Po zaciętej i wyrównanej walce mo­
delarze ,, Kuźni” zdobyli następujące 
miejsca: Indywidualnie w grupie se­
niorów t —• miejsce zajął MIROSŁAW 
DRĄG, a III — JOZEF CROC HOT, 
59ftś w grupie juniorów TADEUSZ TO­
KARSKI wywalczył II lokatę. Druży­
nowo modelarze ,,Kuźni”  zdobyli III 
miejsce, otrzymując piękny puchar.



Rada Zakładowa 
w  działaniu

Wśród licznych inicjatyw, podejmo­
wanych ostatnio przez działaczy związ­
kowych. wyróżnić należy akcjp .sprze­
daży przecenionych kowarskich dywa­
nów oraz. na zasadzie pożyczki z 
PXKP. motorowerów ..komar” i „wier- 
chowina” . W kwietniu rozprowadzono 
w ten sposób wśród załogi ZK1MR po­
nad 300 dywanów i 25 motorowerów. 
W maju przewidywano sprzedaż podob­
nej ilości tych pojazdów. Prowadzone 
są jednocześnie rozmowy ze związkow­
cami innych zakładów pracy. O ich 
efektach poinformujemy czytelników w 
odpowiednim czasie.

12 maja br. obradowało plenum Pa­
dy Zakładowej w składzie poszerzonym 
o kierowników wydziałów. Stwierdzo­
no konieczność rozbudowy i moderni­
zacji ośrodka wypoczynkowego w Głę- 
bokiem. Znikną stare, drewniane i moc­
no już wyeksploatowane damki, w ich

miejsce wybudowane zostaną murowa­
ne. Jeszcze w tym roku, na podsta­
wie dokumentacji z ., Archłmedesa” . 
rozpocznie się pracę oczywiście, po za­
kończeniu sezonu wczasowego.

Szczególną troskę działaczy budzi­
ło zaopatrzenie wydziałów produkcyj­
nych w napoje chłodzące. Jak oświad 
czył ZBIGN1KW PIASKOWSKI, Dział 
Administracyjno-Socjalny poczynił
przygotowania aby w pełni pokryć za­
potrzebowanie pracowników w tym za­
kresie.

W związku ze stwierdzeniem, żo za­
kładowe bufety i kioski zaopatrywane 
są przez WSS w wyłoby garmażeryjne 
w drugiej kolejności, poczyniono stara­
nia. aby zgodnie z wcześniejszymi u- 
staleniami, dostawcy w pierwszym rzę­
dzie zaspokoili potrzeby załogi ZKiMR. 
Wkrótce więc powinno poprawić się 
zaopatrzenie' zakładowych kiosków.

W najbliższym czasie zakładowa ko­
misja, w skład której wejdą społeczny 
inspektor pracy, zakładowy lekarz i 
przedstawiciele"służby bhp. przeprowa­
dzi inspekcję zakładu, aby wytypować 
stanowiska pracy chronionej.

praktyce, a autorzy nie zastrzegli 
sobie prawa wyłączności w jego 
śtosowaniu.

Przechodziliśmy ostatnio przez 
wydziały kuźni. Niestety, w żad­
nym nie dostrzegliśmy śladu, śioia- 
dczącego o tym, że pomysł jest 
kontynuowany. Również w Wy­
dziale K-3, gdzie akcja ta miała 
swój początek, poprzestano na za­
malowaniu na tablicy nazwisk 
„ bumelantów miesiąca marca” , nie 
ujęto na niej jednak nowych. Za­
stanawiamy się, czy jednorazowa 
akcja była aż tak skuteczna, że w 
kwietniu nie było w Wydziale K-3 
bumelantów, czy też po prostu kie­
rownictwu zabrakło energii do jej 
kontynuowania.

(r.)
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POZIOMO: 1. Wyścigi na wodnie, 4. 
Bezżeństwo, 9. Płaskodenna łódź rzecz­
na do przewozu towaru, 11. Gatunek 
czerwonego wina francuskiego, 13. Stra­
żacki ekwipunek, 14. Rzadkie imię mę­
skie, 15. Dopływ rzeki Oise (Francja), 
16. Bogini zła w mi/tologii greckiej, 
18. Kłótliwa kobieta, intryganlka, 20. 
Mała Urszula, 22. Wiecznie zielona krze­
winka leśna, 25. Tam grota Łokietka, 
27. Tuziemiec, 28. Trąd, 29. Ogłoszenie 
w prasie, 30. Koń półkrwi angloarab­
skiej, bardzo wytrzymały, 31. Ponoć 
nosi ją każdy żołnierz.

PIONOWO: 1. Styl Ludwika XV, 2. 
Karnisz, 3. Weksel ciągniony, 5. Ka­
mień szlachetny, często dwubarwny, u- 
żywany jako ozdoba lub pieczęć, 6. Mi­
tyczny król Frygii, który zamieniał 
wszystko w złoto, 7. Kotew, 8. Wysta­
wienie białej chorągwi, 10. Faworyta 
Ludwika XV, 12. Utwór pochwalny na 
cześć zwycięzcy (gł. na igrzyskach), 16. 
Karta bijąca wszystkie inne, 17. Nasza 
atomowa, 19. Naukowiec, badacz jaj 
ptasich, 21. Zbieranie datków, 23. Roz­
pad, rozmach, 24. Baka, 25. Miasto na 
północny wschód od Sapporo, 26. Kry­
tyk s*ię nie boi.

Litery z kratek ponumerowanych w 
prawym dolnym rogu od 1 do 41 u- 
tworzą hasło — rozwiązanie.

Wśród czytelników, którzy nadeślą 
prawidłowe rozwiązanie do 30 czerwca 
br. (wystarczy podać hasło), rozloso­
wane zostaną nagrody w postaci ksią­
żek. Rozwiązanie należy nadsyłać na 
adres: Redakcja „Przeglądu Fabrycz­
nego” , Zakłady Kuzdennicze i Maszyn 
Rolniczych w Jaworze, ul. Kuzienni- 
oza 4, z dopiskiem na kopercie „Krzy­
żówka” lub wrzucić do skrzynki na 
drzwiach pokoju nr 8.
• Rozwiązanie krzyżówki nr 21 z ma­

jowego numeru „Przeglądu Fabrycz­
nego” :

Poziomo: odwach, unikat, nóżka,
skłon, koperczak, koala, etola, Oka, 
megakaloria, Oda, rękaw, aktyw, ster- 
burta, sizal, barok, Ankara, szakla.

Pionowo: oznaka, ważka, ciapa, no­
sze, kółko, Tantal, abrakadabra, kole­
giata, katarakta, oko, Ala, grusza, ćwi­
kła, krzyk, welur, arbuz, tarok.

Hasło: „Każdy osioł lubi słuchać swe­
go ryku” .

Nazwiska osób, które wylosowały na­
grody za prawidłowe rozwiązanie krzy­
żówki. pod-amy w następnym numerze.

NASZYM
OBIEKTYW IE

C Z Y N  P A R T Y J N ”
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Na zdjęciach migawki z czynu 

partyjnego w dniu 21 maja br., 
w którym wzięło udział ok. 1200 
członków załogi ZKiMR.
Fot. J. K redoszyńsk i i B. W iniarski

Czyżby koniec walki 
z bumelantami?

W początkach kwietnia w Wy­
dziale K-3 wymalowano olejną 
farbą na kolorowej, przyciągają­
cej wzrok tablicy nazwiska czte­
rech najbardziej niesolidnych pra­
cowników, „rekordzistów” w o- 
puszczaniu bez usprawiedliwienia 
pracy. Ta metoda wychowawczego 
oddziaływania na jakiś czas sku­
tecznie ukróciła bumelki, o czym 
informowaliśmy czytelników w 
kwietniowym numerze „Przeglą­
du”. Zachęcaliśmy wtedy inne wy­
działy do naśladownictwa, zwłasz­
cza, że pomysł sprawdził się w



SPtns
Strata punktu 
w Przemkowie

W  NIEDZIELĘ 14 maja drużyna 
Kuźni Jawor rozegrała kolejny 

mecz wyjazdowy, goszcząc w 
Przemkowie, gdzie spotkała się z tam­
tejszym Zametem.

Mecz ten kosztował jaworskich kibi­
ców sporo nerwów. Jak w poprzednich 
spotkaniach, zawodnicy Kuźni razili in­
dolencją strzałową ł brakiem zdecydo­
wania w sytuacjach podbramkowych, 
Szczególnie w pierwszej połowie gry 
ujawniły 'się wszystkie braki napastni­
ków. Pomimo przewagi w polu ł wy­
robienia sobie kilku dogodnych sytu­
acji podbramkowych, nie padł ani je­
den gol.

Po przerwie gra się bardziej wyrów­
nała ł napastnicy Zamętu kilkakrotnie 
niebezpiecznie zagrażali bramce goś­
ci. Pierwszego gola zdobyli piłkarze 
z Jawora, gdy po centrze S. DELE- 
GI z prawego skrzydła R. Gerc strza­
łem z woleja nie dał żadnej szansy 
bramkarzowi e Przemkowa, Radość ki­
biców nie trwała jednak długo. Wkró­
tce, po błędzie obrońców, napastnik go­
spodarzy strzałem po ziemi zdobył z 
ostrego kąta wyrównanie. Gol ten po­
derwał do ataku piłkarzy Kuźni, ale, 
pomimo ich przewagi, wynik do koń­
ca meczu nie uległ już zmianie.

Obserwatorom ostatnich spotkań wy­
jazdowych jaworskiej drużyny musi 
narzucać się pytanie, dlaczego napast­
nicy z uporem starają się systemem 
tysiąca podań wyrobić sobie stuprocen­
towe sytuacje do zdobycia gola. a nie 
próbują strzelać częściej spoza pola 
karnego. W większości przypadków me­
cze wyjazdowe drużyna Kuźni rozgry­
wa na boiskach nierównych, pełnych 
trawiastych kęp i wybol 1 aź̂  prosi 
Bię o to, aby zdobywać teren długimi 
prostopadłymi podaniami. Krótka gra 
nie daje bowiem rezultatów z uwagi 
na trudności w opanowaniu piłki ł 
dokładnym jej rozegraniu. Potwierdze­
niem tego była bramka w Przemko­
wie, która padła po bezpośrednim 
strzale z woleja.

Kuźnia -  Miedź Ib 
2:0

P OMIMO ostatniego niepowodzenia 
w Przemkowie, sympatycy Kuźni 
gromadnie przybyli w niedzielę 21 

maja br. na stadion w Jaworze, aby 
obejrzeć spotkanie z drużyną Miedzi 
Ib Legnica. Mecz zakończył się za­
służonym zwycięstwem jaworskich pił­
karzy w stosunku 2:0 (1:0). Jednak ok. 
1500 obserwatorów spotkania nie miało 
zbyt wiele powodów do zadowolenia 
z oglądanego widowiska.

Trener jaworskich piłkarzy, mając na 
względzie słabą postawę ataku, a szcze­
gólnie grającego ostatnio na środku 
M. WOŹNICY, dysygnował na jego 
miejsce dotychczasowego stopera R. 
HUBERA. Spotkanie miało łudząco po­
dobny przebieg do kilku ostatnich.

Obie zwycięskie bramki zdobył dla 
swoich barw „nowy”  napastnik R. Ha­
ber. Pierwszą przed przerwą głową po 
rzucie rożnym, a drugą po szybkim 
kontrataku strzałem w dolny róg bram­
ki gości. Rezerwa Miedzi była wyma­
gającym partnerem, nie uciekała się 
tylko do obrony własnej bramki, ale 
także groźnie atakowała l kilka razy 
była o krok od zdobycia gola. W su­
mie jednak zwycięstwo odniosła dru­
żyna nieco lepsza, wykazująca więcej 
inicjatywy w grze i mająca więcej 
dogodnych sytuacji strzeleckich. Wynik 
mógłby być wyższy, gdyż w ostatnich 
minutach meczu, będący w bardzo do­
godnej sytuacji zdobywca obu goli R. 
Huber, trafił piłką w słupek.
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Pechowy mecz 
w Legnicy

W  ROZEGRANYM w środę li ma­
ja br. meczu o mistrzostwo kla­
sy ,.W'* piłkarze Kuźni zremi­

sowali w Legnicy z Konfeksem O:*, 
tracąc kolejny, bardzo ważny punkt. 
Spotkanie odbywało się przy ładnej 
pogodzie na stadionie Miedzi, Nie do­
pisała jednak publiczność, gdyż, na try­
bunach zgromadziło się zaledwie 308 
osób.

Nielicznych tym razem sympatyków 
Kuźni spotkał kolejny, srogi zawód, 
Pomimo przygniatającej przewagi w 
ciągu całego meczu, piłka ani razu 
nie znalazła drogi do siatki Konfeksu, 
Na tle bardzo mizernie prezentujących 
się piłkarzy z Legnicy zawodnicy z 
Jawora byli zespoleni niewątpliwie lep­
szym. Prześladował Ich jednak wyraź­
ny pech. a ostatnią przeszkodę stano­
wił bardzo szczęśliwie broniący bram­
karz gospodarzy.

Już w pierwszej odsłonie spotkania 
wynik mógłby wynosić co najmniej 
S:0 dla Kuźni. Napastnicy seryjnie jed­
nak marnowali znakomite okazje do 
zdobycia goli, czym doprowadzali do 
rozpaczy swoich wiernych kibiców. Gra 
toczona była prawie bez przerwy na 
połowie boiska Konfeksu, którego za­
wodnicy często uciekali się do fauli. 
W wyniku ostrej gry groźnej kontuzji 
doznał młody skrzydłowy gości RY­
BICKI, który został zniesiony z boiska 
1 Już nie wystąpił do końca spotka­
nia, oo wyraźnie osłabiło siłę ataku 
Kuźni,

W drugiej części meczu uwidoczniły 
się braki kondycyjne legniczan l prze­
wagą drużyny jaworskiej jeszcze wzro­
sła. Czym bliżej było końcowego 
gwizdka sędziego, tym bardziej ner­
wowo i pechowo grali piłkarze Kuź­
ni. Nawet rzut karny za faul na M. 
Bieniusiewiczu nie przyniósł uprag­
nionej bramki. Egzekutorem Jedenastki 
był sam poszkodowany, ale oddany 
strzał trafił w słupek, .

Zwycięstwo 
w ostatniej minucie
W  PRZEDOSTATNIM mistrzow­

skim meczu przed własną wi­
downią w dniu 28 maja br. ze­

spół Kuźni Jawor zwyciężył po dra­
matycznej walce drużynę Cementu Ra­
ciborowice 2*1 (1:1). Przechodząca ostat­
nio wyraźny kryzys formy jedenastka 
gospodarzy, osłabiona ponadto bra­
kiem Rybickiego, przystąpiła do me- 
ozu z myślą o koniecznym zwycięstwie, 
gdyż strata choćby punktu zaprzepasz­
czała całkowicie szanse na wyprzedze­
nie Górnika Polkowice.

Rywal z Raciborowic okazał się trud­
nym orzechem do zgryzienia i często 
z głębokiej obrony przechodził do szyb­
kich kontrataków. W wyniku jednego 
z nich pomocnik gości wykorzystał 
nieporozumienie pomiędzy Kolendow- 
skim a Ciotką l ostrym strzałem z 
kilku metrów zdobył prowadzenie dła 
swego zespołu. Bramka la zdopingowa­
ła gospodarzy do ataku, ale znów wy­
szły na jaw stare błędy, Ij. brak sku­
teczności strzeleckiej. Dopiero w 37 
minucie lewy obrońca MAREK ŁA- 
PSZYNSKI zainicjował rajd do przo­
du i ostryni strzałem po ziemi zdoby­
wał wyrównanie.

W drugiej połowic zmęczonego Bie- 
niusiewicza zmienił Majka 1 coraz 
częściej atak gospodarzy gościł na po­
lu karnym Cementu. Pomimo to wynik 
nadal pozostawał bez zmian, a piłkarze 
gości walczyli z dużą zaciętością o 
każdą piłkę i skutecznie bronili ko­
rzystnego dla siebie rezultatu. Dopie­
ro gdy zegar boiskowy wskazywał 90 
minutę spotkania, długą, prostopadłą 
piłkę otrzymał grający po przerwie w 
obronie R. HUBER, będący tym razem 
w przodzie, który silnym strzałem w 
krótki róg zdobył zwycięską bramkę. 
Gdy piłkarze Raciborowice rozpoczęli 
grę od środka, sędzia spotkania od- 
gwizdał koniec meczu.

Pomimo zwycięstwa drużyna Kuźni 
jeszcze raz rozczarowała swą grą ob­
serwatorów spotkania, a na wyróżnię- 
nie zasługuje jedynie zdobywca pierw­
szej bramki. Natomiast R. Huber wy­
kazał że o wiele lepiej czuje się w li­
niach defensywnych, niż jako środkowy 
napastnik.

E. Z  W IE R ZC H O W SK I

p
U fcO TE W

—  Nie... Jak mieszkam w 
u f  ed dwudziestu lat, przez cal? 
ten czas rodził? się tylko matę 
dzieci!

W PRZYCHODNI

K azio zwierza się do kolegi;
—  Muszę dostać przynajmniej 

tydzień zwolnienia lekarskiego,
—  Co, chory jesteś?
—  Nie, ale w takie upały nie 

chce mi się siedzieć w hali pro­
dukcyjnej.

■— To jak nabujasz lekarza?
—  Umiem zwijać się z bólu, jak 

piłkarz na boisku, Kiedyś grałem 
przecież w Kuźni,

WYTŁUMACZYŁ
4

Dwaj koledzy zastanawiaj* się 
nad teorią Elsteina:

—  Jednego nie mogę w żaden 
sposób zrozumieć —  przyznaje się 
jeden z nich. —  W jaki sposób 
dwie równe rzeczy mogę być jed­
nocześnie różne?

—  Zaraz ci to wytłumaczę —• 
mówi drugi. —  Z Jawora do Leg­
nicy jedzic się dwadzieścia minut, 
A ile jedzie się z Legnicy do Ja­
wora? Też dwadzieścia. Jasne, 
prawda? A słuchaj teraz: od nie­
dzieli do poniedziałku jest jeden 
dzień, a od poniedziałku do nie­
dzieli cały tydzień.

DYSKUTANCI

Kolega, lokalny patriota, dysku­
tując z panem Kaziem na temat, 
które miasto, jego rodzinne czy Ja­
wor, jest sławniejsze, wysuw* 
ostatni argument:

—  No, powiedz, czy w Jaworze 
urodzili się jacyć wielcy ludzie?

Pan Kazio zastanawia się prze* 
©bwilę l mówi;

AMATOR PŁYT

Pan Kazio, mocno nietrzeźwy, 
leży przed barem na trotuarze. 
Oburzony przechodzień mówi:

—  Proszę pana, jak panu nie 
wstyd.

Pan Kazio na to:
—  Co* to, to już płyt nte możm* 

posłuchać?

—  Proponujemy ustawić w kuźni 
nowy znak ostrzegawczy —  uwaga, 

odkuwka na drodze,
Rys. T. Idzik,

METODA

Wczasowicz do wędkarza, bez­
skutecznie mączącego. od dłuższego 
czasu kij w jeziorze:

—  Panie szanowny, w ten spo­
sób nic pan tu nie złowi. Trzeba 
brać na słuch,

—  Jak to, na słuch? —  pyta za­
intrygowany wędkarz.

—  Ano, niech pan usilnie na­
stawia uszy. Jak usłyszy pan sil­
nik rybackiej łodzi, ryby wkrótce 
będą...

W BIURZE

—  Pani Alu! Woda na kawę go- i 
tuje się w czajniku chyba od pół j 
godziny.

—  Och, zupełnie zapomniałam. • 
Tak zagadałam się przez telefon 
z Marysią. Opowiadała mi swoje 
wrażenie z wczorajszego dnła,

TALIZMAN

Wykładowca, przejrzawszy ręko­
pis pracy pana Kazia, odezwał się 
do niego:

—  Idąc nocą niech pan nie roz­
staje się ze swoim dziełem. To ta­
lizman.

—  Dlaczego, panie profesorze?
—  Bo w księgach mędrców na­

pisane jest, że zle duchy napastują 
nocą uczonych. Pan niosąc pod pa­
chą ten rękopis, może śmiało za­
wędrować z nim na koniec świata!

—  „Marszałkowskiej” nie wyko ńczają, bo za< dwa łata będą ttf 
znowu układać rury... - - i - Rys. T. Idzik.
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